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Rok XXXV 


Rozważania po Święcie Ludowym 


Z całego kraju nadchodzą wiadomości o mae 
sorym ndziale chłopów w tegorocznym Świe- 
cie Ludowym. Nie tylko zresztą ehłopów, ale 
i robotników. Wszędzie wzięli udział w uroczy- 
staściach również przedstawiciele władz pań- 


stwowych i Wojska. 


Stanowi to objaw niezwykle pocieszająey. 
W przededniu Święta Ludowego przez podpisa- 
nie nmowy o jedności działania pomiędzy PSL 
i SL, położne zostały solidne podstawy pod zje- 
dnoczenie ruchu chłopskiego, które zapewne 
nastąpi w niedalekiej przyszłości. Zasypana 
została przepaść, dzieląca chłopów jednych od 
drugich, przepaść, która zresztą powstała nie 
z winy chłopów. Stąd też rzesze chłopskie, zgro- 
madzone na Święcie Ludowym, dawsty wyraz 
swojej radości, że oba zwalczające sie do nic 
dawna stronnictwa, znalazły wspólny język 
i weszły na drogę współpracy prowadzącą do 
sjednoczenia. 


W tegorocznych obehodach Święta Lndoweg 
nie było żadnych różnie pomiędzy chłopami 
z P.S. L. i S. L. bo ich właściwie nigdy na dole 
nie było. Ta sama bowiem twarda dola przy- 
« padła w udziale jednym i drugim. Nsleżało by 
sobie tylko życzyć, ażeby u góry jak uajrschlej 
doprowadzono do jedności Ruchu Ludowego. 

Masowy udział robotników w tegerocznym 
Święcie Ludowym. to drugi objaw niezwykle 
radosny. Jest to dowodem, że naiwiększe prze- 
szkody do zrealizowania sojuszu chlopsko- 
robolniczego zostały usuniete i że sojusz ten 
staje się rzeczywistością. Przez to została stwo- 
rzona mocna i niewzruszona podstawa solidar- 
nego działania calego narodu. Tam bowiem 
gdzie znaleźli sie razem chłop i rokotuik, tam 
znaleźć się musi również i reszta społeczste 
stwa. Jednolita postawa calego narodu polskie- 
go jest w chwili obecnej tym bardziej potrzebe 
na, że obecnie przeżywamy chwile decydujnce 
dla przyszłości narodu polskiego. Idzie bowiem 
o rzeczy wielkie, takie. jak edbudowa kraju 
zniszczonego przez wojnę. zagospodarowanie 
Ziem Odzyskanych, utrwalenie zachodniej gra- 
nicy naszego państwa na Odrze i Nysie. Obok 
tege nieniniej ważne jest utrwatrnie zlebrecey 
świata pracy, osiąguietych dzieki przeprowa” 
dzonym reformom w dziedzinie społeczno 
gospodarczej. Są fe zadania wielkie i możliwe 
do zrealizowania tylko przy solidarnym wysił- 
ku całego narodu. 


Najpewniejszą gwarancja tego, że ua ten wy- 
sjłek sie zdobedziemy, jest coraz mocniej krzep- 
nący sojusz pomiędzy chłopem i robotnikiem, 
czego najlepszym dowodem były wspólne ma- 
niłestacje chłopów i robotników, zarówno 
w dnin Święta Pracy, jak i w dniu Święta Tan- 
dowego. 

Masy chłopskie aa i w obchodach 
Świeta Ludowego, wszełzie wyraziły poparcie 
dla polityki obecnega rządu polskiego na tere- 
nie międzynarodowym, opartej o sojusz ze 
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Związkiem Radzieckim i sojusze z państwamł | 


słowiańskimi i innymi państwami demokracji 
ludowej. Sytuacja, jaka się ostatnio w świecie 
wytworzyła wobec ostatnich posunięć Anglo- 
sasów na terenie międzynaruwym, wymaga s0- 
Jidarnego działania wszystkieh narodów miło 
jących pokój, a w szczególności narodów sło- 
wiańskich, zagrożonych przez niemiecki rewi- 
zjonizm. Zakusr niemieckich rewizjonistów, po- 
pieranych przez anglo-amervykańskich podżega- 
czy wojennyeh, skierowane są w pierwszym 
rzedzie przeciw zachodniej granicy Polski na 
Odrze i Nysie. Mając w pamięci bolesne do- 
świadczenia z niedawnej przeszłości, chło» pol- 
ski doskonale zdaje sobie sprawe z tego, że jak 
jego miejsce jest w obozie demokracji ludowej, 
tak miejsce Polski jest w obozie pokoju, gru- 
pującym sie dookoła Związku Radzieckiego. 
Niki bardziej nie pragnie pokoju jak chłop 
polski. Ale wydarzenia niedawuej przeszłości 


dowiodły dostatecznie, że wawelki niemiecki re- 
wisjenizm prowadzi do brutalnej napaści, zaś 
pobłażłiwość, jaką mocarstwa zachodnie oka- 
zały Niemeom po pierwszej wojnie światowej. 
zachęciły ich do wywołania drugiej, stokroć 
okropniejszej. Dlatego odpowiedź, jaką w dniu 
Święta Ludowego chlonż polscy dali zarówno 
rewizjonistom niemieckim, jak i ich protekto- 
rom, była jasna i mocna: prastarych ziem pis- 
stowskich, nie damy! 

"Tegoroczne Święto Ludowe stało się wiec 
prawdziwym świętem pojednania i świętem so- 
łidarności — mie tylko chłopskiej — ale i ca- 
łego społeczeństwa polskiego. Jego zaś impo- 
nujący przebieg, Jest wyrazem dojrzałośei 4 
Mtyezuej chłopa polskiego. który rozumie, że 
jedność Ruchu Ludawege i jogo braterska 
wapółpracą m złednęwónym ruchem robotri: 
czym, stanowi najpewniejszą gwarancję siły 
Polski Ludowej i lepszej przyszłośeł wsi. 


dikrzymia manifestacja 


w dniu Święta Ludowego w Bochni 


W dzień Święta Ludowego Bochnia prze- 
Żżywuła swoje wielkie chwile. Takiej bowiem 
liczby uczestników nie zgromadzała dotych- 
czas żadna uroczystość, obchodzona w tym 
mieście. Jak obliczają. ostatni obchód Świę- 
ta ludowego zgromadził w Bochni około 100 
tysięcy ludzi. 

Masowe zjazdy i uroczysiości chłopskie od- 
bywały się w Bochni i przed wojną. Jednak- 
że miasto, poza robotnikami, nie brało w uich 
udziału. 

Inaczej hyło w roku bieżącym. Na uroezy- 


isty obchód chłopskiego Święta całe miasto 


przystrojło sie odświetnie. Wszystkie domy 
przystrojone były Ilagami i zielewia, a na 
frontach wieln budynków widać było portre- 
ty przywódców Ruchu Ludowego. 

Ruch w mieście zaczął się od wczesnego ra- 
na. Wszystkie drogi wiodace do Bochni za- 
roiły się gromadami uczestników. którzy 
Śpieszyli na obchód bądź na samochodach i 
wozach umajonych zielenią, bądź też rowe- 
rami lub pieszo. Tysiące uczestników z najdal 
szych zakątków województwa krakowskiego 
przywiozły epecjalne pociągi, uruchomione 
do Bochni na dzień Święta Ludowego. 
Pomimo zgromadzenia się tak wielkich tłu- 
mów, w mieście panował porządek. Milicja 
i straż porządkowa kierowała napływające 
gromady lndzi na stadion sportowy, gdzie 
miała się odbyć właściwa uroczystość. Nie- 


przerwaną falą. przy dzwiękach orkiestr. pły 
nęły tłumy na duży plac. przybrany dookoła 
zielonymi i biało-czerwonymi flagami. Pomad 
głowami zgromadzonych mieniły się kolery: 
sztandarów. Obok zielonych sztandarów 
chłopskich widać było liczne czerwone sztan- 
dary robotnicze. teczowe sztandary ruchu 
spódzielczego, oraz niebiekie, biało-czerwone 
i czerwone proporce organizacji młodzieża- 
wych. 

Taż przed rozpoczęciem uroczystości przy- 
byli na stadion przedstawiciele władz pań- 
stwowych i Armii z wojewodą Dr. Pasenkie- 
wiczem I generałem Kuszko na czele, którzy 
zajeli miejsca na trybunie. 

Po odegraniu hymnu państwowego zagaił 
uroczystość z ramienia wojewódzkiego komi- 
tetu obchodu Święta Ludowego prezes Zarza- 
du Wojewódzkiego SŁ ab. Makowski, który 
powitał przybsłych przedstawicieli władz 
państwowych, partyj politycznych i organi- 
zacyj społecznych oraz zgromadzonych chło- 
pów i robotników. 

W imieniu rządu powitał zgroraadzonych 
wojewoda Dr Pasenkiewicz. Podkreślił on 
między innymi wielkie ofiary poniesione 
przez chłopów dla Polski. Stwierdził on. że 
jedność Ruchu Ludowego i sojuez chłopsko- 
robotniczy stanowią gwarancję, $n nrzysałość 
Polski będzie piękna i radosna. 


(Dokończenie na stronie 2) 
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(Dokończenie ze str 1) 


Przedstawiciel Wojska Polskiego gen. Ku- 
szko stwierdził na wstepie swego przemówie= 
nia, że „Armia Polska jest I będzie zawsze 
z ludem polskim“. Przemówienie to było pra- 
wdziwie żofnierskie, krótkie i proste. ale Za- 
razem pzkne i porywające. Nie wiee dziw- 
nego, że co chwilę przerywała je burza okla- 
sków. 

W imieniu abu partii robotniczych wy gło 
sił przemówienie wiceminister Kowalawski. 
Wyraził om radość, że oba stronnictwa chłop- 
skie weszły na drogę zjednoczenia, eo stano- 
wi gwarancje. że sojusz chłopsko-rohotniczy 
bedzie utrwalony. 

Dłuższe przemówienie, poświęcone' aktual- 
nym zagadnieniom bieżącej polityki wewiie- 
trznej i zagranicznej, wygłosił przestawicie! 
N. K. W. S. L. minister Dybowski. Podkreślił 
on, że tegoroczne obchody 1 Maja i Święta 
Ludowego odbywają się pod hasłem zjedno- 
czenia narodu polskiegu pod sztandarami de- 
mokracji ludowej. Pomimo wielu przeszkód 
i trudności, Potska Ludowa może poszczycić 
się wieloma i wielkimi osiągnięciami, co jest 
dowodem, że sojusz chłopsko-robotniczy zdał 
egzaminu. Omawiając położenie na terenie 
miedzynarodowym, min. Dybowski napietno. 
wał wrogą dla pokoju i demokracji robotę 
podżegaczy wojennych, zaznaczył jednak, że 
siły dążące do pokoju są potężniejsze aniżeli 
siły prace do wolny. Dłuższy ustęp swego 
przemówienia poświęcił min. Dybowski: kwe- 
stii niemieckiej, a wszczególności zakusom 
na zachodnią granicę Polski na Odrze i Ny- 
sie. Po uczczeniu pamieci chłopów poległych 
pod Łapanowem w roku 1932, min. Dybowski 
zakończył swoje przemówienie wznosząc 0- 
krzyk na cześć jedności Ruchu Ludowego. so- 
juszu chłopsko - robotniczego, Prezydenta 
Rzeczypospolitej i Polski Ludowej. 


Z kolei wszedł na trybunę prezes Raty Na- 
czelnej PSL minister Dr Kiernik. 

Przemówienie min. Dra Kiermika podaje- 
my oddzielnie). * 


Po przemówieniach przedstawiciela Zarzą- 
du Głównego Samopomocy Chłopskiej ob. 
Wrebla i wiceprezesa Zurządu Głównego Z. 
M. W. R. P. „Wici“ ob. Jagusztyna, który 
przemawiał imieniem zjednoczonej młodzie- 
ży polskiej, zgromadzeni przyjęli przew akla- 
macie zaproponowana rezolucję, oraz treść 
depesz wysłanych do Prezydenta R. P. Bole- 
sława Bieruta i Marszałka Sejmu Ustawo- 
dawczeqgo Władysława Kowalskiego. 


Po uchwaleniu rezolucji i wysłaniu depesz, 
minister Dybowski w imieniu Prezydenta R. 
P. udekorował Krzyżem Partyzanckim i Od- 
znaką Grunwaldzką kilkunastu wiciarzy, by- 
łych żołnierzy Batalionów Ch!opskieh z tere- 
nu województwa krakowskiego. : 


Na zakończenie oficjalnej części uvoczy- 
stości Święta Ludowego, odbyła się defilada, 
która trwała prawie dwie godziny. Przed try- 
bumą, na której zajęli miejsca przedstawi- 
ciele władz państwowych, Wojska, partyj po- 
litycznych i organizacyj społecznych, prze- 
ciągały wśród burzliwych oklasków i entu- 
zjastycznych okrzyków publiczności, licznie 
zgromadzonej na chodnikach, niekończące się 
szeregi młodzieży, chłopów i robotników. Po- 
chód zamykała kolumna pięknie udekorowa- 
nych wozów i samochodów, oraz konna ban- 
deria. 

Po zakończeniu defilady zespoły Kół M. W. 
„Wici“ z terenu całego województwa odtwo- 
rzyły na stadionie tańce regionalne i szerzeg 
imscenizacyj, które wypadły udatnie, wywo- 
tując oklaski licznie zebranych widzów. 


Spr. 


ŹRÓDŁA SIŁY I POTĘGI 


Narodu Polskiego 


Przemówienie prezesa Rady Naczelnej PSL, posła d-ra Kiernika 
na obchodzie Swięta Ludowego w Bochni 
(W skróceniu) 


Kiedy dzisiaj patrzę na te tysięczne zastę- 
py ludu polskiego, chłopów, robotników i in- 
teligencji pracującej, młodzieży — zgroma- 
dzonych razem na Święcie Ludowym — dzię- 
kuję Bogu Wszechmogącemu, że dał mi do- 
żyć tej wielkiej chwili prawdziwego zespole- 
nia narodu w nowej demokratycznej Polsce 
Ludowej. 

Przepadia raz na zawsze stara, niezdolna 
do życia Polska szlachecka, o której mówił 
Hugo Kołłątaj, jeden z twórców Konstytucji 
3 Maja: „Cóż to za naród. w którym tyle li- 
czyć można ludzi wolnych, ile jest szlachty, 
reszta to niewolnicy, których Ojczyzna wcale 
obchodzić nie może“. 

A tych wolnych była garstka. tych niewol- 
ników — miliony! 

Nawiązując do roli chłopów i robotników 
w ostatnich dziesiątkach lat, mówca stwier- 
dził. że ilekroć chłopi i robotnicy szli razem— 
zwyciężali. Ilekroć zaś ich drogi się rozcho- 
dziły, przeżywali ciężkie chwile. Na dowód 
pierwszego twierdzenia dość wspomnieć, że 
walka o prawo wyborcze do parlamentu i sej- 
mu pod rządami zaborezymi prowadzona 
wspólnie z robotnikami, przyniosła im zwy» 
ciestwo. . 

i „W Polsce niepodległej drogi chłopów 
i robotników zaczęły się rozchodzić, bo zna- 
leźli się szatani, którzy byli tu czynni, któ- 
rych ręka nie tylko rozdzieliła chłopów i ro- 
botników, ale spowodowała rozbicie w ruchu 
chłopskim i robotniczym. Jednakże po prze- 
wrocie majowym otworzyły się oczy wszyst- 
kim i drogi ruchu robotniczego i chłopskiego 
zaczęły się schodzić, czego najlepszym wyra- 
zem był „Centrolew* i kongres krakowski, na 


co odpowiedzią ze strony sanacji był Brześć 
i Bereza. Ale i te zbrodnie dyktatury faszy- 
stowskiej nie zdołały sterroryzować Świado- 
mego już rozwoju jedności polskiej demokra- 
cji. 

W odpowiedzi na Brześć nastąpiło zjedno- 
czenie ruchu ludowego w dniu 15 marca 1951 
roku, Nie pomógł dalszy terror, w czasie któ- 
rego lała się krew z piersi chłopów i robotni- 
ków, wytaczana przez sanacyjnych siepaczy. 
Ofiary Łapanowa, Lubli, Daleszyce i wielu in- 
nych miejsce walki ludu o wolność, cemento- 
wały jedmość wśród chłopów i jedność wśród 
robotników i wytworzyły jeden front walki 
ze zbrodniczą polityką Piłsudskich i Becków, 
szukających w przyjaźni z Niemcami opar- 
cia dla swej dyktatury. Ten wspólny front 
przetrwał najazd hord germańskich na Pol- 
ske i wyraził się we wspólnych krwawych 
zmaganiach z najeźdźcą. 

Druga wojna światowa zamknęła drugi e- 
tap starej Polaki, Polski obszarniczo-kapita.- 
listycznej i przyniosła zwycięstwo idei nowej, 
demokratycznej Polski Ludowej. 

Raz jeszcze wsteczne siły londyńskiego 
rządu emigracyjnego próbowały odwrócić 
nieunikniony rozwój historyczny i zahamo- 
wać pochód do nowej Polski, wprowadzając 
rozbicie do mechu lndowego. Ale ruch ten o- 
trząstłął się z kmowań anglosaskich pasoży- 


| tów i oto doczekaliśmy się chwili, gdy w jed- 


nym szeregu stają obok siebie oba bratnie 
stronnictwa Indowe: SL i PSL. 

Umowa a współdziałaniu obu tych chłop- 
skich stronnictw jest zapowiedzią rychłego 
wyrównamia wszystkich różnie i połączenia 
się tych stronnietw. W tym stanie rzeszy chło 
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pi polscy z radością witaja Jednoczenie się 
stronuictw robotniczych. 

Jedność chłopska i jedność robotniczą two- 
rzą silny tundament sojuszu chłopsko-robot= 
niczego, który wraz z postępową inteligencją 
i zjednoczą polską młodzieży, stanowić be- 
dzie niezachwianą podstaw. nie tylko nowej 
Polski Ludowej, ale i siły i potęgi narodu 
polskiego. 

Dożyliśmy nowego cudu, o którym marzyli 
wszyscy bojownicy o niepodległość Ojczyzny, 
ale nie tego cudu, o którym mówił poeta Kra. 
siński: „z szlachtą polską — polski lnd“, — 
lecz cudu zespolenia całego pracujacego ludu 
polskiego, całego Świata pracy w potężnej 
służbie i pracy dla Polski. 

W parze z tym zespolenie narodu poszła 
nie tylko przebudowa gospodarczo-społeczna 
Polski, oparta o dokomane wielkie reformy, 
ale także przebudowa ustroju politycznego. 
oparta o zupełna zmiane międzynarodowej 
polityki o zrozumienie kunieczności zespolenia 
sił wszystkich narodów słowiańskich, o przy- 
jaźń i wieczysty sojusz przede wszystkim z na 
szym potężnym sąsiadem — Związkiem Ra- 
dzieckim, którego uwycięstwu w ostałtmiej 
wojnie naród polski zawdzięcza w lwiej oze- 
ści wyzwolenie z niewoli krzyżackiej. 

Te nowe siły nowej Polski nie tylko gwa- 
rantują trwały byt niepodległy naszej Ojczy- 
zy, ale wraz z postawą wszystkich narodów 
miłujących pokój, raz ma zawsze zabezpiecza- 
ją pokój, raz na zawsze zabepieczają nas 
przed wieczną groźbą agresji niemieckiej, za. 
bezpieczają nowe granice nowej Polski nia-' 
stowskiej na Odrze, Nysie i Bałtykn. 

Oparci o doświadczenia ubiegłych wieków, 
weszliśmy na mową historyczną drogę, sry- 
wając z uprzedzeniami i zasypując przepaść 
nieufności, jaka dzieliła narody słowiańskie. 
Na tej drodze pozostaniemy i z niej nie z6j- 
dziemy! 

Budując Polskę na jedności chłopskiej, na 
jedności robotniczej, na jedności całego świa- 
ta pracy, na jedności narodów słowiańskich, 
możemy z ufnością patrzeć w: przyszłość. Nie 
wyciągnie Niemiec więcej chotwej łapy po 
odzyskane przez nas — a zagrabione nam 
w ciągu wieków stare, piastowskie ziemie. 
Możemy z poczuciem siły powtórzyć dzić sło- 
wa ludowej poetki, Marii Konopnickiej: „Nie 
damy ziemi skąd nasz ród, nie damy pogrześć 
mowy, polski my naród, polski lud, królew- 
ski szezep piastowy*, 

A LJ m 

Po mowie Dra Kiernika zerwała się burza 
oklasków, a kiedy uecichła, z piersi dziesiąt- 
ków tysięcy zgromadzonych popłynely sło- 
wa „Roty“. 


Podniosła uroczystość 
w Łananowie 


Uczczenie chłopów, polenłych w roku 1932 
z rąk siepaczy sanacyjnych. 


W przeddzień wielkiego Święta Ludowego 
w Bochni odbyła się w sobote 15 maja b. r. 
w Wolicy pod Łapanowem nodniosła uroczy- 
stość uczczenia poległych w dniu 5 czerwca 
1932 r. chłopów-bohaterów walki z dyktaturą 
faszystowską Piłsudskiego o wolność i demo- 
kracje. 

Na uroczystość tę przybyli prezes Rady Na 
czelnej PSL b. minister Dr Wład. Kiernik. 
przedstawiciel władz naczelnych SL minieter 
Kultury i Sztuki Stefan Dybowski, oraz licz- 
ni przedstawiciele władz wojewódzkich i po- 
wiatowych oby tych stronnictw, między in- 
nymi prezes zarządu woj. SL poseł Makow- 
ski, wicewojewoda Ruhkiński, członek zarządu 
wojew. PSL ob. Wojciech Samek, członek N. 
KW. PSL ob. Maria Sowina, oraz przedstawi- 
ciele stronnictw i organizacy] robotniczych. 

W pochodzie, który uformował się w bape. 
nowie, ruszomo na miejsce pamiętnych zajść 
do Wolicy, gdzie na skromnej ale pięknej maż 
gile staraniem chłopów łapanowskich wznič, 
slono wielki krzyż pafilątkowy, artystycznie, 
wyciosany z drzewa. ad 

Po zagajeniu przez przewodniczącego gmiy 

(Dokończenie na str. 3) 
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IBŁĘWY 1 BRAKES 


w naszych gospodarstwach chłopskich 


Wytwórczość rolnicza, zwłaszcza w dzisiej- | 


szaj dohie, jest związana wieloma nićmi z ca- 
łokształtem gospodarki narodowej, a nawet 
i gospodarki świata. W uaństwie ludowym, 


gdzie rolnictwo cieszy sie szczególną opieka | 


czynników miarodajnych, wa wszelkie dane 
do pomyślnego rozwoju i postępu. Nad życiem 
gospodarczym nie ciąży zmora „Lewiatana“, 
czy kliki magnacko-sunacyjnej, które w fo- 
bie sanacyjnej hamowały oświatę i postęp 
rolnictwa, zwłaszcza drobnego. Wskutek ta- 
kiej polityki, prowadzonej przez ówczesną dy- 
ktaturę, rolnietwo hędac kopsiuszkieta, pro- 
wadziło żywot suchotniczy. 

Dzisiaj nastąpiła nowa era w życiu gospo- 
darczym wsi. W związku z wielkimi zmia- 
nami natury społeczno-nolitveznoj w Polsce, 
zmieniła się radykalnie struktura gospodar- 
cza kraju i rolnictwa. A jednak, mimo że 3 
lata dzieli nas od zakończenia wojny i życie 
polityczne i gospodarcze wkroczyło na nor- 
malne tory, stan naszego rolnictwa — mimo 
znacznej poprawy — wciaż jest niewystar- 
czający, kuleje, nie znamionuje go ten duży 
rozmach i postep jaki obserwujemy w prze- 
myśle. Brak nam czy ulepszonych metod pra- 
cy, czy należytego wysiłku, który jest nieo- 
dzowny, jeśli mamy nasze rolnictwo postawić 
na odnowiednim poziomie, odpowiadającym 
potrzebom, jakie stoją przed narodem polskim 
w nowej dzisiejszej rzeczywistości, zwłaszcza 
ze względu na wytworzoną ostatnio sytuację 
międzynarodową. 


MUSIMY ZWIĘKSZYĆ WYDAJNOŚĆ 
NASZEJ ROLI 


Wydajność naszej ziemi wciąż jest niska, 
tak że nie możemy się równać z państwami 
Zachodu, jeśli idzie o wydajność plonu z ha. 
W myśl zadań 3-letniego planu odbudowy go- 
spodarczej, rolnictwo musi osiagnąć w zakre- 
sie produkcji roślinnej na rok 1948 z 1 ha 
10,6 cetnarów żyta, w roku 1949 — 11.2 cetn. 
wobec 9.9 cein. z ha w roku 1947. 

Na te niedomagania naszej produkcji rol- 
nej złożyło się wiele przyczyn. Główne jednak 
przyczyny małej wydajności ztiemi—to stare 
błędy I braki, pokutujace w naszej gospodar- 
ce rolnej. Brak fachowych sił instruktorskich 
w naszym rolnictwie, brak planowania, brak 
kalendarza całorocznych prac. Kulą u nogi 
jest również nadmierne rozdrobnienie grun- 
tów, zwlaszcza w Małopolsce i w niektórych 
cześciach Kongresówki. Uprawiamy jeszcze 
wciąż bezplanowo, od tak dorywczo. Zaorać 
i zasiać, czy zasadzić — to jeszcze nie wyczer- 
puje zagadnienia. 

Trzeba przez cały okres wegetacji pilnie 
baczyć co robić należy, hy zasianym roślinom 
we właściwym czaele zapownić jak najlepsze 
warunki rozwoju. 


POKARM DLA ZIEMI . 


Kardynalny błąd popełnia się u nas przez 
niedkaie utrzymanie obornika. Sorawy się 
tej nie docenia w naszych chłopskich gospo- 
darstwach. Za mało sie awracało uwagi daw- 
niej jak też i dzisiaj na staranne przechowa- 
nie obornika na gnojowni. A jednak sprawa 
ta jest niezwykle ważna i wymaga podjęcia 
alarmu w tym kierunku przez kola fachowe. 
Prawdą jest, że z każdym rokiem państwo na- 
sze stara się usilnie podnieść prodnkeję na- 
wozów pomocniczych, a co za tym idzie, pod- 
nosi sie zużycie tychże w gospodarstwach. 

Mimo wszvstko okornik odgrywa I odgry- 
mać bedzie niezawodnie Uominującą rolę 
w nawożłeniu ziemi, ponieważ zawiera wszyst- 
kie czferv cżówne składniki nnkarmów dla 
roślin, jak: azot, potas, fosfor I tlenek wap- 
nia, a enrócz tego jest on głównym dostawcą 
substancji organicznej, z któreł wytwarza się 
w glebie pruchnica, która jest nieodzowną, 
zteienia bowiem gruntownie właściwości roli, 
w kierunku dla roślin połądanym. 


Na przykład gleby zinine, ciężkie nadmier. 
| nie, wilgotne, stają się od nawożeniu gnojem 
cieplejszyimi i kruchszymi, przewiewniejszy- 
mi i przepuszczalnymi. Skutkiem tego gleby 
te tak latwo się nie zlewają i nie zaskoruwiają 
na powierzchni. Natomiast gleby piaszczy- 
ste, suche, pod wpływem obornika nabierają 
snoistości, grnzelkowatej struktury, co jest 
niezwykle ważne, gdyż diużej zachowują wil- 
goć. Jeżeli weźmiemy pod uwagę. że dobry, 
pełnowartościowy obornik działa na niektó- 
rych glebach i cztery lata. to widzimy, jak 
drogocennvm pokarmeiu gleby jest obornik 
| dobrze utrzylmany. 


ILE TRACIMY, A ILE MOGLIBYŚMY 
B ZYSKAĆ 


Należałoby przyjąć zasadę, że każde gospo- 

| arstwo realne powinno posiadać ońnrowiednio 
urzaezoną unojownię, obojętnie z jakiego mwa- 

teriałn. Najlepsza gtrojownia sama też nie 

daje odpowiedniego obornika, Najważniejszą 

rzeczą, lo staranne pielegnowanie obornika 

nx gnojowni, jego konserwowanie i rozważ- 

niejsze stosowanie w polu. U nas zwyczajnie 

wyrzuca sie gnój z obory raz lub dwa razy 

dziennie na gnojowisko i pozostawia tak 

w luźno leżących kupach. Wszystek drób a 

często i świnie przewracają go na wszystkie 

strony przez cały dzień i rzecz prosta, najlep- 

sze składniki wskutek tego ralndriennego 

przetrząsania ulatniają sie w powietrze, a 

w gnoiowisku pozostaje literalnie sama sło- 

ma. Rzadko sie spotyka gospodarzy, ubija- 

jących starannie codziennie wyrzucony gnój, 

składający go w pryzmy i chroniących go 

przed wszelkiego rodzaju szkodnikami. Do- 

tychczas bowiem prak:tykowany snosób prze- 

chowywaunia obornika w wiekszości naszych 

gospodarstw, pociąga za sobą nieobliczalne 

straty w składnikach pokarmowych, a zwła- 

Szcza w najdroższym z nich azocie, Okbliczo- 

| Po że przez nieumiełetne obchodzenie się 
| 


z okornikiem, rolnik traci dragocennego a ła! 


two rozpuszczałnego azotu około 30%/, a na- 
wet da 40%, a przy złym całkiem przechowa- 
niu nawet ponad 509/o azotu, a w masie orga- 
nicznej straty około 30%. A zatem przy do- 
brym przechowywaniu obornika uzyska go- 
spodarz od jednej sztuki bydła więcej około 
300/70 azotu, co równa się zawartości azotu 
w 200 kg saletry. Licząc za 100 kg saletry 
1900 zł.. otrzymuje tvlko od jednej sztuki by- 
dła około 3800 zł. Obliczywszy zatem straty 
od wszystkich sztuk, gogsnadarz ma obraz 
strat idacych w tysiace złotych, a których 
przy umicjotnym i troskliwym przechowsniu 
można by na pewno uniknąć. 

A ile strat rolmik vonosi vrzez vmszczanie 
gnojówki na obejście, gdzie rozłewaiąc sie, 
zatruwa powietrze i staje się pożywka dla 
hakterii chorobotwórczych. Natomiast tenże 
sam gospodarz jedzie do odległej nieraz snół- 
dzielni, traci ezas i pieniadze, by tylko zaku- 
pić metr nawozu azotowego, podczas gdy ten- 
Że nawóz zawarty w gnojówce płynie bez- 
nżytecznie często na drogi i ulice. 


Wielkim błędem nopełnianym przez wielu 
gospodarzy, to pozostawienie wywiezionego 
okornika w polu w kupach przez kilka dni. 
| Gorszym błędem jest pozostawienie w polu 
rcztrzęsiorego ohornika bez przycrania przez 
klika dni. 


Jest to karvgodne niedbalstwo. W Lubel- 
skim zwyczaj len. pokutuje nagminnie. ' 


TWORZENIE KUP KOMPOSTOWYCH 


Cemiym nawozem organicznym jest rów- 
nież kompost, a jednak niewicln gospodarzy 
gromadzi go i należycie pielęgnuje. Nawóz 
bardzo dobry, szczególnie na łąki i pastwi- 
ska, nadaje sie znakomicie do uprawy ogro- 
dowej. W szeregu państw zachodniejąEuro- 
py istnieje przymus tworzenia kupy kompo- 
stowej w każdym gospodarstwie. U nas ta 
sprawa jest w zaniedbaniu, niedoceniana na- 
leżycie, z wielką szkodą dla naszej kultury 
rolnej. Rzadko Bię na wsi spotyka dobrze pro 
wadzone kupy kompostowe. Tu też powinna 
być podjeta akcja przez czynniki fachowo- 
rolnicze, by ten tak ważny Środek nawczowy 
należycie wyzyskać. Trzeba i u nas przyjąć 
zasade, że w każdym gospodarstwie musi hyć 
kuna kompostowa. 


MUSIMY USUNĄĆ BŁĘDY | BRAKI 


Ponieważ w planie gospodarczym są prze- 
widziane dość poważne premie dla rolników, 
z tytułu ogólnych osiągnięć ilościowych w o- 
kreślonych działach produkcji rolniczej, jak 
i osiąganych wyników jakościowych, należa- 
łoby przeto premiować gospodarzy, utrzy- 
mujących starannie obornik, jak i kompost, 
Niezawodnie zacheciło by wielu do waintere- 
sowania się więcej tym podstawowym pokar- 
mem roślinnym naszej ziemi. Byłby to rów- 
nież dobry środek propagandowy. 

Z chwilą kiedy w Polsce we wszystkich 
dziedzinach życia gospodarczego nastąpiła 
planowa gospodarka i współzawodnictwo 
w pracy, rolnictwo jako główna gałąź vwią- 
zana z całokształtem gospodarki narodowej, 
musi dotychczasowy sposób gospodarowania 
poddać gruntownej rewizji. Należy usunąć 
z życia błędy i braki, natomiast należy wy- 
korzystać wszystkie atuty i możliwości go- 
€podarcze, mająca na celu podniesienie wy- 
dajności ziemi, a co za tym idzie, podniesienie 
produkcji rolnej. Czyunik fachowo-rolniczy 
powinien odegrać tu dominującą rolę. 

W myśl założeń planu gospodarczego prze- 
widziane jest w dziedzinie usług służących 
podniesieniu produkcji rolnej, utworzenie apa 
ratnu fachowo-społecznego obsługi wsi, jak 
również i rozbudowy szkolnietwa rolniczego. 
Z tej strony więc powinna być podjęta ini- 
cjatywa i odpowiednia propaganda, która 
wyjdzie na dobre rolnictwu. Przy pownym 
wysiłku z jednej i drugiej strony i przy do- 
brej woli. rolnictwo w ogólnym wyścigu pra- 
cy zajmie należyte mu miejsce. 


Franciszek Stachnik, poseł na Sejm 


(Podniosła uroczystość w Łopanowie) ' 


(Dokończenie ze str. 2) 


nego zarządu PSL ob. Behułę, który w imie- 
niu komitetu miejscowego powitał przyby- 
łvch na uroczystość — przemówił minister 
Dybowski, podnosząc znaczenie walki chlo- 
pów bocheńskich o zwycięstwo idei ludowej. 
Następnie zwrócił się do najstarszego wśród 
żyjących przywódcy ruchu ludowego i uczest 
nika wypadków łapanowskich Dra Kiernika, 
by dokonał odsłonięcia pamiątkowej tablicy 
ku czci poległych. 

W dłuższym przemówieniu poseł Dr Kier- 
nik nakreślił tło'i przebieg zajść w dniu 5-go 
czerwca. 1982 r., napietnował mord, dokonany 

ina bezbronnych "uczestnikach pierwszego 


| Święta Ludowego w Łapanowie i innych miej 


scowościach w Polsce przez dyktatorski re- 
żim sanncyjny i złożył hołd ofiarom, których 
krew nie poszła na marne, lecz stała się po- 
siewem pod przyszłe zwyciestwo idel demo- 
kratycznej Polski Ludowej. 

Następnie dokonał Dr Kiernik odsłonięsia 
tablicy, na której wypisano ku pamięci po- 
tomnych imiona i nazwiska ofiarnych bojaw. 
ników Polski Ludowej. j 

Odśpiewaniem hymnu narodowego i bojo- 
wego hymnu ludowego: „Gdy naród do boju“ 
zakończyła się uroczystość, którą uczczono 
pamięć „szarych“ żołnierzy, chłopskięj arzgfi 
wyzwoleńczej. 


Str. 


Wymiana not miedzy 


PLAST 


Nr 20 


USA a ZSSR 


w sprawie uregulowania kwestii spornych 


Agencja TASS donosi. że ambasador Stanów 
Zjednoczonych Bedell Smith, odwiedził w dniu 
4 maja ministra spraw zagranicznych Małoto- 
wa i złożył w imlenin rządu Stanów Zjednoczo- 
nych oświadczenie w sprawie stosunków ame- 
rykańsko-radzieckich. 

Ambasador Smith oświadczył, że „europej- 
ska wspólnota krajów" oraz Stany Zjednoczo- 
ne są zarniepokojone tendencjami polityki ra- 
dzieckiej i połączyły słę dla wzajemnej samo- 
obrony. Stany Zjednoczne zdecydowane są 
odegrać swoją rolę we wspólnych przesięwzie= 
ciach obliczonych na odbndowe 1 samoobronę. 
Niepokój i zdecydowanie narodn amerykań- 
skiego wamogły sie w związku z wrogą pozy» 
cja, wykazaną przez rząd radziecki wobec pro- 
gramn odbudowy Europy, który pomyślany 
jest jedynie jako plan pomocy amerykańskiej 
w odbydowie na wspólnej podstawie, bez groż- 
by przeeiwko komukolwiek. 

Sytuacja, jaka wynika z powodu dzialalności 
rządn radzieckiego oraz reakcja na te wydae 
rzenia ze strony innych krajów łącznie ze Sta- 
nami Zjednocznymi, — posiadają niewątpli- 
wie bardzo poważny charakter. 

W związku z tym rząd Stanów Zjednocze- 
nych pragnie przedgtawić niektóre punkty, ja- 
kie jego zdaniem, posiadają wielkie znaczenie 
w staranisch o unikanie nieporozumień. 

ï. Polityka Stanów Zjednoczonych w spra- 
wach międzynaredowych otrzymała ostatnio 
charakter określony. Polityka ta cieszy sie po- 
parciem większeści narodu amerykańskiego. 
Będzie ona kontynuowana  energieznie i 
w przyszłości. Wewnętrzno-polityczne wzelędy, 
jak up. zbliżające slo wybory, nie będą miały 
wpływu na politykę. 

Rządowi Stanów Zjednoczonych wiadomo, że 
organizacje komunistyczne w różnych miej- 
scach rozpowszechniają pogląd, iż zbliżający 
się. kryzys gospodarczy USA. doprowadzi 
wkrótee do zmiany amerykańskiej polityki. 
Jednakże cl, którzy trwaja w tym przekona 
nin, winni zrozumieć, że kryzys ekonomiczny 
w żadnym wypadku nie dotknie zasadniczych 
możliwości produkcyjnych Stanów Zjednoczo- 
nych, wzglednie istotnych czynników. leżących 
u podstaw zagranicznej polityki St. Zjedno- 
czonych. Obecna sytuacja miedzynarodowa 
obejmuje zagadnienia, mające żywotne znacze: 


nie dla bezpieczeństwa Stanów Zjednoczonych . 


i dla powszechnego pokoju. 

II. Rząd Stanów Zjednoczonych pragnie 
stwierdzić jasno, że Stany Zjednoczone nie ży- 
wią żadnych wrogich lub agresywnych zamia- 
rów wobec Związku Radzieckiego. 


w kilku wierszach 


W KILKU PROWINCJACH WŁOSKICH 
zastrajkowałli robotnicy rolni, domagając się 
uszanowania umowy zbiorowej, zawartej we 
wrześniu 1947 r. Właściciele latyfundiów 
zwrócili się o pomoc do policji, celem zgnie- 
cenia ruchu strajkowego. Przeprowadzono 
aresztowania na dużą skale. 

RALPH PARKER znany dziennikarz an- 
gielski, przebywający w Moskwie jako ko- 


respondent dzienników londyńskich. wygło- , 
sił w Sztokholmie odczyt o Związku Radziec- : 


kima W wygłoszonym odczycie Parker, pod- 
kreślił osiagniecia ZSSR w dziele odbudowy 
i gospodarki narodowej. 

ORÓZ UCHODŹCÓW ŻYDOWSKICH ko- 
ło Mediolanu we Włoszech został w ub. śro- 
de obsiawiony przez! policję włoską. Żydzi 
odmówili opuszczenia obozu i udania się 
w inne miejsce. Cześć Żydów przeprowadza 
głodówkę. 

OPUSZCZAJĄCYCH OBÓZ w Bringend 
Glamorgan (Walia Południowa) jeńców wo- 
jennych. przeważnie generałów niemieckich, 
żegnali Anglicy b. czule. Gdy pociąg ruszył 
w drogę do portu Harwich, Angielki wrę- 
czyły generalom niemieckim bukiety kwia- 
tów. Widać z tego, że prędko tam zapomnia- 
no 0 V. Li V. 2. 


Polityka Stanów Zjednocznych jest prowa- | noczesnym calkowitym osłabieniu tego napie- 


dzona w taki sposób, że w żadnym wypadku 
nie może wywrzeć niekorzystnych wypływów 
na interesy Związku Radzieckiego, jeśli ten 
pragnie żyć w pokoju ze swymi sąsiadami i po- 
wstrzymać się od prób wywierania bezpośred- 
nio lub pośrednio wpływu na ich sprawy. 
Obecny stan stosunków amerykańsko-ra- 


cia, które w obecnej chwili wywiera wszędzie 
tak niepomyślay wpływ na stosunki miedzy- 
narodowe. Jeśli chodzi o Stany Zjednoczone, to 
drzwi są zawsze otwarte dla wyczerpującego 
omówienia i uregulowania naszych różnie 
zdań. 

Rząd mój żywi głeboką nadzieję, że człon- 


dzieckich jest źródłem poważnego rozczarowa: | kowie rządn radzieckiego nie zlekceważą przed. 
nia narodu amerykańskiego i rządu Stanów  stawionego tu stanowiska rządu Stanów Zje« 


Zjednoczonych. 


+ 


Do tej chwili nie zrezygnowaliśmy w ża”, 
dnym wypadkn z nadziei na taki wzrot wyda; 
rzeń, który umożliwi nam znalezienie drogi do 
nstabilizowania dobrych i rozsądnych stosun: | 


ków pomiędzy naszymi obu krajami przy rów- 


dneczonych. Jeśli tak postąpią, to nie napotka: 
ją na brak gotowości i chęci z naszej strony 
wniesienia wkładu w dzieło takiej stabilizacji 
warunków na Świecie, która byłaby w pełni 
zgodna z bezpieczeństwem narodu amerykań- 
skiego. 


Odpowiedź. ministra Mołotowa 


Dn. 9 maja minister Mołotow przyjął amba- 
sadora Bedell Smitha i złożył mn w imieniu 
rzadu radzieckiego następujące oświadczenie: 


„Rząd radzieeki zapoznał sie z oświadcze- 
niem ambasadora Stanów Zjednoczonych -— pa" 
na Bedeil Smitha, złożonym 4 maja br. na temat 
obeenych radzłecko-amerykańskich stosunków. 


Rząd radziecki odnosi się pozytywnie do wy- 
rażonego w tym oświadczeniu życzenia rządn 
UBA polepszenia tych stosunków i zgodnie 
z propozycją zgadza się przystąpić w tym celu 
do omówienia i uregulowania istniejących 
między obu państwami różnie. Równocześnie 
rząd radziecki uważa za konieczne stwierdzić, 
że nie może zgodzić się z rządem Stanów Zje- 
dnoczonych, iż przyczyną obecnych niezadawa- 
lających stosunków pomiedzy Stanami Zje- 
dnoczonymi i ZSSR oraz napiecia międzynaro- 
dowej sytuaeji jest polityka Związku Radziec- 
kiego we wschodniej Europie i zwiększenie sią 
tam wpływów ZSSR. 

Co się tyczy stosunków pomiędzy ZSSR a 
sąsiednimi oraz innymi krajami w Europie, to 
rząd radziecki może z zadowoleniem skonsta- 
tować, że stosunki te rzeczywiście po wojnie 
uległy znacznej poprawie. Znalazło to, jak 
wiadomo, swój wyraz w zawarciu pomiedzy 
ZSSR i tymi krajami paktów o przyjażni 
i wzajemnej pomocy, które skierowane są je- 
dynie i tylko przeciwko powtórzeniu się agre- 
| sji ze strony Niemiec i ich ewentualnych soju- 
szników i które wbrew oświadczeniu amhasa- 

dora Stanów Zjednoczonych w Meskwie nie 
zawierają żadnych tajnych protokołów. W za- 
(warciu tych nkładów są szczególnie zainłere- 
(,sowane te kraje, poprzez które przewaliła się 

nawałniea niemiecka. 

Wiadomo, że i Stany Zjednoczone prowadzą 
politykę zacieśniania stosunków z sasiadnują- 
cymi z nimi krajami, np. Kanadą i Meksv- 
kiem, jak również z innymi krajami Amervki, 
co jest w pelni zrozumiałe. Tak samo zrozu- 
miale jest, że Związek Rafzieeki również pro- 
wadzi polityke zacieśniania swoich stosunków 


lityke te Związek Radziecki bedzie koutfynuo» 
wał i w przyszłości. 

W oświadczeniu rzadu LSA powiedziano. że 
nichtóre posnniecia Stanów 
w innych krainach, powodajsce niezadowolenie 
i ze strony ZSSR, sa wynikiem wplywu Związe 
ku Radzieckiego na wewnetrzne sprawy tych 
krajów. Rząd radziecki nie może zgodzić zie 
z tego rodzaju tłumaczeniem. 

Odnośnie krajów wschodniej Furony, to tu- 


i demokratyczne, które są środkiem obrony prze- 
|ciwko grożbie nowej wojny i które stworzyły 
jw konsekwencji pomyślne warnnki dla rozwo- 
ju przyjaznych stosunków pomiędzy tymi kra- 
jami, i ZSSR. Byłoby całkowicie niesłusznym 
| przypisywać zaszłe w tych krajach przemiany 
,— ingerencji Związku Radzieckiego w we- 
| wnetrzne sprawy tych krajów. 

Oznaczałoby to niedostrzeganie tego niewąt- 
. pliwėgo takfu, że wspomniane przeobrażenia 
są naturalnym wynikiem zwycięstwa sił de- 
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| posuniecia rzadu USA jak co raz wiekszy rcz- 
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mokratycznych nad hitleryzmem i faszyzmem 
oraz uważane Są przez narody wschodniej Wu- 
ropy za gwarancję przeciwko grożbie nowej 
wojny. 

W związka z tym jest eałkowicie zrozumiałe 
wysunięcie komunistów na kierownicze stano- 
wiska, ponieważ narody tych krajów uważają 
komunistów na najbardziej konsekwentnych 
bojowników przeciwko nowej woinie. 

Nikt nie ma prawa zaprzeczać, że przepro- 
wadzenie reform demokratycznych jest spra- 
wą wewnętrzną każdego państwa. 

Jednakże z podanego wyżej oświadczenia 
rządu Stanów Zjednoczonych wynika, że raj: 
muje on inne stanowisko i uważa za możliwe 
ze swej strony ingereneję w wewnętrzne spra- 
wy innych państw, co nie może nie budzić po- 
ważnych zastrzeżeń ze strony rządu radziec- 
kiego. = 

Wydarzenia w Grecji nie są jedynym przy- 
kladem takiej ingerencji w wewnętrzne spra- 
wy innych państw. - 


Obecny niezadawalający stan stosunków ra- 
dziecko-amerykańskich rząd amerykański tłu- 
maczy również stanowiskiem rządu radzieckie: 
go w sprawie t. zw. programu odbudowy euro- 


| pejskiej. Jednakże jest tcafkowicie Jasne, że 


gdyby zagadnienie odhndowy gospodarczej 
krajów europejskich postawiono nie tak, jak to 
uczyniono we wspomnianym programie, lecz 
w oparciu o normalne warunki międzyuarode= 
wej współpracy ekonomicznej w ramach ONZ 
i z należytym poszanowaniem spraw narodo» 
wych i suwerenności państw, to nie byłoby po- 
wołów do negatywnego stanowiska ZSSR wo- 
hec programu odbudowy europejskiej. Jest to 
jasne tym bardziej, że Związek Radziecki, jako 
sedno z tych państw, które doznały najwięk- 
szych strat i zniszczeń w wojule, jest szezegól- 
nie zainteresowany w rozwoju powojennym 
mięedzynarodowei współpracy ekonomicznej. 


Rząń radziecki uważa równocześnie za konie- 
czne stwierdzić, że oheene niezadawalające ame- 


s s s. . a . . - Ba rick oar NAC [= . s . PJ 
z sąsiadułacymi i innymi krajami Europy. Po-! 1) kańsko-radzieckie stosunki i naprężenie mig- 


dzynąrodowej sytuacji są wynikiem polityki 


| rządu Stanów Zjednoczonych w ostatnim okre- 


sie. Bo wytworzenia sie takiej napietej sytua- 
cji przyczypiają się przede wszystkim takie 


waj sinei morskich i lotniczych haz wojennych 
we wszystkich częściach świata, a w tej llezbie 
na terytoriach, graniczących ze Związkiem Ra- 
dzieckim. Prasa t szereg oficjalnych przedsta- 
wieieli USA oświadcza przy tym otwarcie, że 


A R i 4 | tworzenie baz ma na eclu okrążenie Związku 
i taj nastapiły po wojnie głębokie przemiany 


Radzieckiego. Zarządzeń tak'ch nie można tłu: 
maczyć interesami samoobrony. 


Nie można również pominąć milezeniem fak- 
tu, że obecną atmosfere w stosunkach między*, 
narodowych zatruwają wszelkiego rodzaju wos, 
jownicze  pozróżki. skierowane przeciwko 
ZSSR, a wychodzące z pewnych kół ściśle zwią- 
zanych z rządem USA. W przeciwieństwie do 
tego rząd radziecki prowadzi konsekwentnie 
pokojową polityke *wobee Stanów Zjednocza= 


(Dokończenie na str. 5) 


Odpowiedź ministra Mołotowa 


(Dokończenie ze str. 4). 


nych i innych państw, nie buduje baz wojen. | Radzieckiego 1 wyraża nadzieję, znalezienia 
nych w innych krajach i nie dopuszcza do ja- | drogi, celem ustanowienia dobrych i rozaąd- 


kichkolwiek gróżb wobec innych. 

Ostatnio powstał sojusz wojenny krajów za. 
chodnich, obejmujący Anglie, Francję, Belgie, 
Hołanqdie i Luksemburg. W tym czasie, kiedy 
wszelkie nkłady o wzajemnej pomocy, zawarte 
przez Związek Radziecki z krajami wschodniej 
Europy, a także z Anglią i Francją mają na 
celu niedopuszczenie do nowej agresji ze stro- 
ny Niemiec i nie są skierowane przeciwko ła- 
kiemukolwiek sprzymierzonemu państwu, za. 
Warty obecny sojusz wojenny 5 państw zachod- 
niej Europy ma na celu nie tyłko Niemcy, lecz 
— lak to widać z nkładu — może być skiero- 
wany przeciwko tym państwom, które były 
sojusznikami w okresie drugiej wojny świa- 
towej. 

W całej prasie angielskiej, francuskiej 
i amerykańskiej pisze się otwarele, że sojusz za- 
chodni skierowany jest przeciwko ZSSR. Przy 
tym nie wolno pominąć faktu, że utworzenie 
wspomnianego saojuszn wojskowego było mo- 
żliwe jedynie dzięki poparciu ze strony rządu 
USA. Zrozumiałe, że porozumienia wojennego 
5 państw zachodnich w żaden sposób nie można 
uważać za układ o charakterze samoochbronnym. 

Nieprzyjazny eharakter polityki rządu Sta- 
nów Zjednoczonych wobec Związku Radziec- 
klego występuje w dzłedzinie radziecko-amery* 
kańskiego handlu. Na mocy zawartego pomię- 
dzy naszymi obu państwami układn handlowe- 
go, rząd USA jest rvobowiązany nie stosować 
przy wywozie towarów z USA do Związku Ra- 
dzieckiego żadnych wiekszych obciążeń, czy 
formalności. niż te, jakie stosnje w odniesienin 
do jakiegokołwiek innego kraju. 

Jednakże prowadzona obecnie przez rząd 
USA polityka ignoruje te zobowiązania Sta- 
nów Zjednoczonych i snajduje się w całkowitej 
sprzeczności x amerykańsko-radzieckim ukła: 
dem handlowym. Przerywa się wywóz do ZSSR 
towarów amerykańskich, za które Związek Ra- 
dziecki zapłacił zaliczką, mb nawet poniósł 
z góry pełne koszty, eo powoduje strały rów- 
nież zainteresowanych firm amerykańskich. 
Sytuacja taka nie może oczywiście trwać na- 
dal. 

W chwili obecnej rząd USA stwierdza, że 
Słany Zjednoczone nie żywią żadnych wrogich 
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lub agresywnych zamiarów wobes Związku 


nych stosunków pomiedzy naszymi obu kraja- 
mi przy równoczesnej likwidacji napięcia w 8y- 
tuacji międzynarodowej .Rząd USA wyraża go- 
towość przyczynienia się do takiej stabilizacji 
warunków na Świecie, która by odpowiadała 
również interesom hezpieczeństwa narodn ra- 


dzieckiego. 
Rząd radziecki może tyłko powitać te 
oświadczenie rządu USA, ałbowiem — jak 


wiadomo — Związek Radziecki prowadził zaw- 
sze polityke pokoju i współpracy w stosunku 
do Stanów Zjednoczonych, — politykę, która 
zawsze spotykała się z jednomyślnym popar- 
ciem ze strony narodów ZSRR. Rząd radziecki 
oświadcza. że zamierza i w przyszłości konty* 
nuować tę politykę z całą konsekweneją. Rząd 
radziecki również wyraża nadzieję, że istnieje 
możliwość znalezienia środków dla usunięcia 
istnieiacych różnie i ustanowienia pomiędzy 
naszymi obu krajami dobrych stosunków, któ: 
re odpowiadałyby zarówno interesom naszych 
narodów. jak i dziełu utrwalenia powszechne- 
go pokoju". 

Ambasador Bedell Smith zakomunikował, że 
oświadczenie rządu radzieckiego przekaże do 
wiadomości rządowi Stanów 7iednoczonych. 


Wiadomości ze świata 


Propozycja zawieszenia prat 
komisii kontroli energii atomowej 


Przedstawiciele Stanów Zjednoczonych. W. 
Brytanii i Francji złożyli w komisji kontroli 
energii atomowej O. N. Z. wspólny memoriał, 
w którym domagają się zawieszenia prac Ko- 
misji, ponieważ wszelkie pertraktacje w spra 
wie Kontroli nad energią atomową nie dały 
wyników. 

Autorzy memoriału usiłują przarzueić od- 
powiedzialność za niepowodzenia prac komi- 
sji na Związek Radziecki, twierdząc, jakoby 
sprzeciwy radzieckie wywołały stan, w któ- 
rym dzałalność komisji powinna być wstrzy- 
mama. Memoriał trzech mocarstw zachodnich 
nie wspomina zupełnie o zasadniczych pro- 
pozycjach Związku Radzieckiego w sprawie 
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zakazai użycia broni atomowej, co wedle opi- 
nii radzieckiej powinno być pierwszym kro- 
kiem na drodze do wprowadzenia kontroli 
nad energią atomową. 

W dyskusji nad memoriałem, delegael 
U.S. A. W. Brytanii, Kanady, Belgii, Chin 
i Kolumbii poparli całkowicie propozycję m- 
wieszenia prac komisji. 

Delegat radziecki Gromyka oświadczył. że 
fakt, iż komisja nie osiągnęła porozumienia. 
w kwestii wprowadzenia międzynarodowej 
kontroli nad energia, atomowa, nie dowodzi 
bynajmniej, że komisja powinna zaprzestać 
swej działalności. Gromyko podkreślił, że po- 
rozumienie w tej sprawie możliwe jest jedv- 
nie w tym wypadku, jeżeli tego pragną Sta- 
ny Zjednoczone. Tymczasem delegacja ra- 
dziecka dochodzi do wniosku, że Stany Zjed- 
noczone nie chcą miedzynarodowej kontroli 
nad energią atomową, przynajmniej w chwi- 
li obecnej. Wprawdzie w dyskusjach Stany 
Zjednoczone wypowiadają sie za kontrolą, 
ale w praktyce czynią wszystko, ażeby nie 
dopuścić do jej wprowadzenia. 

Stanowisko Gromyki poparł delegat Ukrai- 
ny Terasenko i zaproponował odrzucenie pro 
pozycji trzech mocarstw. 

Na razie komisja nie powzięła w tej spra- 
wie żadnej deoyaji. 


NOWY PREZYDENT WŁOCH 


Nowowybrany parlament włoski na wspól- 
nym posiedzeniu obn Izb, dokonał w dniu 11 
maja b. r. wyboru prezydenta republiki wło- 
skiej. Presydentem vosta} wybrany dopiero 
w czwartym głosowaniu kandydat chrześci- 
jańskich demokratów, Lułgi Einaudi, były 
minister finansów. 

Ostatnio był on doesdcą gospodarczym rzą- 
du de Gaspariego, w skład którego wchodził 
w charakterze wicepremiera. 


KONFERENCJA LONDYŃSKA BEZ 
WYNIKU 

„Londyńskie narady 6 państw tj. W. Bryta- 
nii, Franaji, Stanów Zjednoczonych i państw 
Beneluxu w sprawie przyszłości Niemiec, nie 
dały dotychczas wyniku. Główną przyczyną 
niepowodzenia konferencji są wielkie roz- 
bieżności w poglądach odnośnie przyszłości 
politycznej Zachodnich Niemiec i. kontroli 
Zagłębia Ruhry, pomiędzy Stanami Zjedno- 
czonymi a Francją, która uzyskała poparcie 
państw Beneluxu. 


HENRY OYEN 


SYN ZIEMI 


(Ciąg dalszy) 


Teraz i Mr. Kenner okazał trochę zniecier- 
pliwienia. To, o czym mówił młody człowiek, 
nie miało nic wspólnego z interesami. Zdecy- 
dowanie zebrał papiery. 

— Ofiarujemy panu dziesięć tysięcy dola- 
rów za pański grunt. 

— Za prawo wyrębu. To pięknie. 

— Nie; za wszystko: za pańską ziemię. 
Dziesięć tysięcy dołarów gotówką. Z tym 
mógłby pan przedsięwziąć coś racjonalniej. 
szego, gdzie indziej, gdzie są lepsze widoki. 

— Wołę tu zostać, mr. Keener. 

— Keener powstał gwaltownie. 

— Młody człowieku, za dwa lata zginie 
pan. 

Młodzieniec popatrzył długo i uważnie na 
Keenera, ale oczy jego nie mogły nie wyczy- 
tać w jego opanowanych rysach. 

— Chciałbym wiedzieć. co pan chciał przez 
to powiedzieć. 

— Myślę, jak mówię. Jeśli pan nie przyjmie 
naszej oferty, będzie pan po dwu latach zruj. 
nowany. Nie mam ochotv teraz więcej o tym 
mówić. 

Martin spojrzał nań badawczo, potem zo- 
stawił to i skręcił lampę. „Jeśli rzecz się tak 
ma“, — mówił powoli, podczas gdy lampa sto- 
pniowo gasła, — „jeśli pan nie ma ochoty ze 
mną teraz więcej na ten temat mówić — to 
ja z mojej strony nie chciałbym teraz więcej 
o tym rozprawiąć. Niech mi pan nie weźmie 
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tego za złe, ale — pluff, światło zgasło — zie- 
mia ani nie jest trupem, ani nieużytkiem. 
Niech pan o tym nie zapomni”. 


H 


Po odejściu Keenera stał Martin w środku 
polany i dziwił się, jak ktoś może być tak 
nieczułym na tajemnicze życie natury. Pod 
ciemnym płaszczem ciepłej nocy wiosennej 
wyczuwał tętno ziemi. Schylił się i powiódł 
pieszczotliwie ręką po zroszonej, bujnie roz- 
rosłej macierzance. 

To była jego ziemia. Nieuprawiona, prawie 
oporna, leżała uśpiona przed nim i czekała 
jak od wieków na przybycie człowieka prze- 
zmaczonego do wydobycia i ukazania jej ta- 
jemnych sił. 

W dali zawył żałośnie wilk. Z pobliskiej 
farmy Lee'ów niżej przy drodze rozległo się 
w odpowiedzi ostre, wściekłe szczekanie psa 
łańcuchowego. Martin uśmiechnął się. Po- 
znał głos tłustego, starego Towsera, psa Hat. 
tie Lee i obrócił się w kierunku swego domu. 

Jego matka pracowała skrzętnie. Gdy 
sięgnął po kapelusz na gwoździu, wpadło mu 
na myśl, że właściwie nie mógłby jej sobie 
inaczej uzmysłowić; a Annie Snow-Deer, 
krzepka dziewczyna indyjska, przysłuchi. 
wała się właśnie jej wywodom, że czystość 
jest nie tylko spokrewniona z pobożnością, 
ale nawet nieodzowna dla niej — zwłaszrzą 
w gospodarstwie domowym. i 


— Biedna Annie! ~=» powiedział Martin 
z lekkim uśmiechem. 

— Nie wtrącaj się, — odpowiedziała 
z miejsca matka. — Annie wie, że wszystko, 
co jej mówię, jest dla jej dobra. Dokąd się 
teraz wybierasz? 

Nie mam specjalnych planów. Wstąpię do 
Leeów. Jutro przed świtem jadę do miasta 
po Big Juda, kartofle, nasienie i rozmaite 
narzędzia. Może Leeowie chcą także, abym 
im coś przywiózł. 

— Dobrze. Powiedz Mrs. (Mistress — Pa- 
ni) Lee, że odwiedzę ją, skoro tylko droga 
przyschnie. I powiedz Hattie, że, jak zamyka 
szkołę na wakacje letnie, nie musi zostawiać 
przez cały czas na oknach firanek, by je 
słońce spaliło. Niech je zdejmie, wypierze, 
złoży, zawinie i schowa, wtedy firanki są jak 
nowe, gdy się rozpoczyna rok szkolny. 
I niech... 

— Proszę, wtrącił Martin, wyciągając pa- 
pier i ołówek, napisz jej lepiej list. 

— Hola Marty, — mrs. Calkins odsunęła 
jego rękę, ty już tego nie zapomnisz i rób co 
ci każę. Kto był ten człowiek przed chwilą? 
CGzago chciał 1 

— To był ktoś, który chciał ze mną poroz- 
mawiać o interesach. 

— Marty, nie wyjdziesz z pokaju, dopóki 
mi nie powiesz, kim był ten człowiek? 

— Nazywa się Keener. 

— Keener? Nigdy o nim nie słyszałam. 

— To dyrektor nowej fabryki papieru. 

— Aha, czego chciał od ciebie? 

— Niewiele. Chciał tylko, abyśmy mu 
sprzedał naszą posiadłość. 

— (Coś mu na to odpowiedział? 
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Zwalczanie chorób wenerycznych 
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Ważneść wczesnego leczenia chorób 
wenerycznych 


Choroby weneryczne (rzeżączka i kiła) 
należą do rzędu chorób zakaźnych. Rzeżącze- 
ka rozpoczyna się zwykle jako choroba 
o przebiegu ostrym (szczególniej u meż- 
czyzm) i w okresie tym jest łatwo uleczalna 
zarówno środkami chemicznymi (sulfami- 
dy) jak i penicyliną. O ile rzeżączka u męż- 
czyzn przebiega w sposób dokuczliwy i wi- 
doczny, o tyle rzeżączka u kobiet nawet 
w okresie ostrym, może nie być odczuwana 
w sposób przykry przez chore. Rzeżyczka 
nieleczona lub leczona nieumiejętnie, prze- 
chodzi po kilku tygodniach w stam przewle- 
kły, w którym istnieje skłonność do wystę- 
powania powikłań utrudniających wykony- 
wanie pracy jak i sprowadzających stala 
niepłodność. Powikłamia takie jak zapale- 
nie przyjądrzy, gruczołu krokowego, sta- 
wów i zwężenie cewki, mogą być odczuwane 
w sposób bardzo przykry przez chorych. 

Leczenie rzeżączki 'w okresie ostrym jest 
bardzo skuteczne i łatwe do przeprowadze- 
uia środkami chemiczmymi, a w razie ich 
nieskv eczności — penieyliną. Odpowiednie 
leczenie zapobiega możliwości wystąpienia 
powikłań i usuwa w ciągu jednego lub kil- 
ku dni stan zakaźny choroby, oo mau nie- 
zmiernie doniosłe znaczenie społeczne. Le- 
czenie rozpoczęta w okresie przewlekłym. 
wymaga długotrwałego leczenia i dłuższej. 
obserwacji lekarskiej. 

Kiła jest najbardziej kapryśną chorohą 
weneryczną i występuje w kilka tygodni 
(przeciętnie 3 tygodmie) po zakażeniu w po- 
staci owrzodzenia, nadżerki lub nawieku na 
narządach płciowych (w przypadku zakaże- 
nia płciowego) lub na wargach ust, paleu 
lub piersi (w przypadku sakażemia poza- 
pleiowego) i jest łatwa do stwierdzenia za 
pomocą badania mikroskopowego. U kobiet, 
ten objaw pierwotny (z reguły nie sprawia- 
jący dolegliwości) może być ukryty w po- 
chwie lub szyjee macicznej i wskutek tego 
może być łatwo przeoczomy. Początkowy 
okres kiły pierwotnej, gdy odczyn krwi na 
kiłę jest jeszcze ujemny (a więc pomyślny) 


stanowi okres choroby, w którym leczenie 
związkami arsenu w połączeniu z bizmutem 
lub leczenie penicyliną jest bardzo skutecz- 
ne i prowadzi w 1000/e do całkowitego ule- 
czenia choroby, a więc doszezętnego znisz- 
czenia zarazków kiły w orgamizmie chore- 
go. W tem sposób zapobiega się wysiępowa- 
niu u chorego dodatniego odozynu we krwi 
(tzw. odczynu Wassermana) oraz zapobiega 
się pojawieniu się zarazków w całym orga- 
nizmie chorego, czego wyrazem jesi wysyp- 
ka na skórze, na błonach śluzowych jamy 
ustnej, wypadanie włosów, bóle głowy, bó- 
le kości oraz wczesne objawy schorzenia 
układn nerwowego, dające się stwierdzić 
początkowo tylko przez odpowiednie bada- 
mie płynu mózgowo-rdzeniowego. 

Wezesne leczenie kiły szczególnie w okre- 
sie surowiczo ujemnym (tzn. przed wystą- 


OOO O O O OO AEO WE 


iar 2ú 


pieniem dodatniego odezynu Wassermana) 
zapobiega wystąpieniu objawów kiły póź- 
nej (kiły po 3 latach od zakażenia, której 
najbardziej niebezpiecznymi objawami są: 
schorzenia serca i naczyń krwionośnych, 
wątroby i nerek oraz późne schorzenia ukła- 
du nerwowego w postaci porażenia (parall- 
žu) postępującego i wiądu rdzenia (takes). 
Chory kiłowy, pozostający w trakcie lecze- 
nia arsenowego, jest praktycznie niezakaź- 
ny dla otoczenia w czasie leczenia i przez 3 
miesiące po ukończeniu kursu leczenia, jed- 
nak może być zakaźny dla płodu (jeśli jest 
kobietą ciężarna) do ezasu całkowitego za- 
kończenia leczenia i do czasu ukończenia 
przewidzianego okresu obserwacji kontrol- 
nej. 


Zdając sobie sprawę z domiosłości soane 
nej wezesnego leczenia kiły, państwo łoży 
zmaczne sumy na szybkie leczenie kiły pe- 
nicylina, która zmacznie skraca okres lecze- 
nia kiły i okres -zakaźności choroby. — 
Państwo zapewnia bezpłatne leczenie kiły 
wczesnej punicyliną d!a wszystkich chorych 
-hez względu na ich stan majątkowy | ocze- 
kuje, że wszyscy chorzy k!lowi zgłoszą sie 
do tego leczenia ! poddadzą się obserwacji 
kontrolnej po leczeniu. 


Układ finansowy między BGK a Bankiem Brytyjskim 


W lwndynie podpisano układ finansowy 
pomiędzy Bamkiem Gospodarstwa Krajowe- 
go w Polsce a Brytyjskim „Lazard Brothers 
and Lloyds Bank“. 

Układ przewiduje udzielenie Polsce kredy- 
tu na przeciag 3 lat w wysokości 6 milionów 


funtów szterlingów na zakup w Anglii eięż. 
kich maszyn. Porozumienie bankowe pozo: 
staje w ramach polsko-brytyjskiej umowy 
handlowej, na podstawie której W. Brytania 
otrzymuje z Polski żywność i inne towary. 


Zgon wybitnego polskiego uczonego 


We środę. dnia 5 maja br. zmarł w Kra. 
kowie, w wieku 59 lat, profesor dr Tadeusz 
Kowalski, sekretarz generalny Polskiej A- 
kademii Umiejętności. $. p. Tadeusz Kowal- 
ski cieszył się międzynarodową sławą jako 
znakomity uczony w zakresie filologii orien- 
talnej. 


Pogrzeb znakomitego uczonego odbył się 
w Krakowie na cmentarzu Rakowickim w dn. 
6 maja. W pogrzebie wzięli licznie udzial 
profesorowie wyższych szkół krakowskich, 


Śwłat naukowy Krakowa, młodzież uniwer. 
itd. 
POWRÓT POLAKÓW Z WESTFALII 


Po trzecią partię reemigrantów z Westfalii 
wyruszył w dniu 7 maja b. r. ze Szczecina do 
Bohum pociag wahadłowy. 

Wśród rodaków, którzy wracają do Polski, 
większość tworzą górnicy, hutmiey, rzemieśl- 
nicy wraz z rodzinami i swoim majątkiem. 
Tym razem ma przybyć około 200 osób. 


— Powiedziałem, że się naturalnie palimy ! więdział się o nowym strumyku pelnym : nauczycielką, uważała się za wszechwiedzą- 
do sprzedaży, — przekomarzal się syn naj pstragów właśnie w dniu, w którym miał i cą. 


odchodnym. 

Energiczna mała kobieta chwytała tylko 
powietrze cienkimi wargami. 

— Tak, tylko tego mi brakuje! 

Droga do Leeów prowadziła wzdłuż Clear 
Lake. Zza wody, z Camp Bon Air zabrzmiały 
dzwięki fortepianu; osobliwa muzyka, która 
słabym echem odbijała się od zaczerwienio- 
nej księżycem toni. Po raz drugi w życiu sły- 
szał Martin muzykę, wyrażającą niejako je- 
go uczucia do ziemi dookoła niego. Za pierw- 
szym razem wydobyła się ze skrzypiec To- 
risa, Fina o długich żółtych włosach, który 
przed laty powoził zaprzęgiem ojca. Przemy- 
śliwał nad tym, kto by mógł teraz grać 
w Camp Bon Air. 

Gdy mijał ciemna dróżkę przy budynku 
szkolnym, spróbował niezręcznie wygwizdać 
melodię i zajmowało go to jeszcze, gdy zbli. 
żył się do zagrody Leeów, położonej nieda- 
leko szkoły. 

Szymon Lee rozpoczął budowę swego do. 
mu pewnego lata. gdy drzewo i robocizna 
hyły tanie. Dużv czworoboczny dwupietrowy 
dom stał w pewnym oddaleniu od drogi. Wiel 
ka ozdobna kopuła była malowana, opatrzo- 
na tradycyjną robotą snycerską wzdłuż ry- 
nien i miała gromochron. Ale duży dom nie 
miał oszalowania ściennego. musiała wystar- 
czyć pana dachowa. Górna część przedsionka 
wisiała w poprzek, nad frontem budowli. 
Dach tego krużganku tworzył przybudówkę 
domu i był porządnie kryty gontami; osiem 
dumnych ale niepotrzebnych filarów zwisało 
z dachu i robiło wrażenie ogromnych sopli 
lodawych. Przebąkiwgno, że Szymon Lee do- 


kłaść podłogi i odtąd nie znalazł już nigdy į 
czasu, aby skończyć robote. 

Gdy Martin gwiżdżąc stanął na progu, 
Hatty Lee siedziała samą przy stole we fron- 
towym pokoju, zajęta oporzadzaniem kilku 
barwnych piór. Odłożyła na bok robotę | 
i przyjrzałem się ciekawie Martinowi. 

— Hallo Martin, pozdrowiła go wesoło, | 
czy gwizdasz już ostatnią parą? | 

— Co to za melodia, Hattie? 

— Melodia? Czyś ty Marty gwizdał jakąś 
melodię? Dai no jeszcze raz posłyszeć. 

Przysłuchiwała się parę sekund w miłcze- 
niu. Potem skrzyżowała ręce na piersiach 
i uśmiechała się łobuzersko. Dookoła szarych 
oczu ukazały się drobne zmarszczki, które 
biegły aż do piegowatego, zadartego noska, 
w końcu zgięła się cała w niepohamowanym 
śmiechu. 

— Nie widzę powodu do śmiechu — zau- 
ważył chiodno Martin. — Nie znasz wiocz- 
nie tej melodii, co? 

— Gdybym wiedziała co to jest, byłabym 
odgadywaczem myśli, odparowała mała nau. 
czycielka. Spróbój jeszcze raz. Marty. Nie 
będę się śmiała. 

— Nie będziesz już miała więcej sposob- 
ności do śmiechu. 

— Miałeś tski poważny wyglad, — uspra- 
wiedliwiała się. — Nie powinnam bię była 
śmiać, ale zadawałeś sobie tyle trudu. 

-— Naturalnie nie możesz odgadnąć jaka 
to melodia, jeżeli jej nie znasz — powiedział. 
Tak było ząwsze z Hattie. Dlatago, że była 


— Co maja oznaczać te pióra na stole? 

— To będą przynęty na pstrągi — powie- 
działa Hattie i podjęła kilka filigranowych 
robótek. — Popatrz, kopiuję właśnie kilka, 
które pstragi najlepiej lubią. 

— Wiesz Mart, — zawołał ojciec z ku- 
chni, — one już wkrótce będą wyskakiwać. 
Musimy się tymi dniami wybrać. 

—- Nie man teraz czasu na połów pstrą- 
gów —- odparł krótko Martin. — Jadę jutro 
do miasta. Czy mam wam co przywieźć? 

— Sądzę, że nic, Mart, — zastanawiał się 
stary. — Albo tak... potrzebuję czegoś. Przy- 
wieźć mi pół tuzina dobrych wędek, dobrze? 
Powiedz Jeffersowi, aby zapisał na rachu- 
nek! 

— Dobre wędki — powtórzył Martin. — 
Czy to wszystko? 

— Myślę, że tak, Mart. Wiesz. takie po- 
dwójne mocne sznury. 

— Qjcze — ocezwała się po chwili Hat. 
tie — czy nie oczekujesz kilku worków karto- 
fli nasiernych ? 

— Tak, tak, słusznie — odparł obojętnie. 
Mógłbyś mi je może także przywieźć, Mart, 
o ile ci to nie czyni różnicy. 

Zniecierpliwiony Martin podniósł się. 

— Czy je tylko chcesz na pewno? — TZU- 
cił już na odchodnym. 

— Jakto? Tak. Dlaczego pytasz? 

— Myślałem, że gotowe cię powstrzymać 
od łowienia pstrągów. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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Z ruchu politycznego PSL 


Wojewódzka konferencja 
PSL w Krakowie 


W dniu 2 maja b. r. odbyła się w Krakowie 
wojewódzka konferencja PSL w lokalu wia- 
snym. W konfereucji wzięli udział przedsta- 
wiciele Polskiego S'ronnictwa Ludowego 
z 10 powiatów, oraz czlonkowie Tymczasowe- 
go Zarzadu Wosjew. PSL. 

Z ramienia władz naczelnych PSL przybył 
na konterencję prezes Rady Naczelnej — Dr 
Władysław Kiernik. 

Po sprawozdaniach z działalności, złożo- 
nych przez prezesów tymczasowych zarządów 
powiatowych, prez. Olszyński przedstawił 
stan organizacji PSL w województwie kra- 
kowskim i zreferował plan pracy na przy- 
szłość. Prezes Dr Kiernik omówił sytuację 
polityczną w Polsce i świecie, przedsta- 
wiając przy tym całokształt polityki stron- 
nictwa po roku 1945, błędne jej kierownic- 
two przez St. Mikołajczyka i wskazał na zdro 
wą linię polityki chłopskiej, której zadaniem 
było zawsze dobro państwa na pierwszym 
miejscu. 

Po referatach wywiązała się długa dysku- 
sja, w wyniku jej postanowiono rozwinąć jak 
najdalej Idącą pracę w powiatach, przy rów- 
noczesnym nawiązywaniu kontaktów ze stron 
nictwami Bloku Demokratycznego. Tylko ta 
praca wszystkich demokratzcznych czynni- 
ków utrwali podstawy demokratycznego u- 
stroju Polski Ludowej. 


Powiatowa konferencja PSL 
w Kętach 


Coi m ożywienia działalności PSL na tere- 
we .owiału Biała Krakowska, odbyła się 
w Kgtach w dmiu 25 kwietnia b. r. w lokalu 
Pow. Zw. Mł. W. „Wici“ konferencja działa- 
cay z terenu powiatu w liczbie 60 osób. 

Z ramienia Tym. Zarządu Woj. PSL z Kra- 
kowa wzięli w niej udział prezes Józef Ol- 
szyński i sekretarz Mgr Bronisław Chrzan. 
Po wygłoszonych przemówieniach przez przed 
stawieieli władz wojewódzkich PSL, w któ- 
rych zobrazowano sytuację polityczną w Pol- 
sce 1 w Świecie, oraz rolę narodu polskiego, a 
zwłaszcza chłoma polskiego, jaką w tej chwili 
w rodzinie narodów słowiańskich miłują- 
cych pokój i walezących o jego utrwalenie 
winien odegrać — wywiązała się dłuższa dy- 
skusja, która wykazała duże wyrobienie spo- 
łeczne wśród działaczy w tamtejszym teremie. 
Wszyscy mówcy podkreślali swą solidarność 
v linią polityczną stronnictwa, które dąży do 
ugruntowania zasad na których opiera się 
Polska Ludowa. 

W wyniku obrad postanowiono wzmóc dzia 
łalność organizacyjną PSL w gromadach i 
gmiach powiatu, oraz powołano tymczasowy 
zarząd pow. PSL i powiatową komisję wery- 
fikacyjną. 


Zjazdy powiatowe PSI. w Czarnkowie 
I Środzie 


W ubiegłych tygodniach w pow. Czarnków i Śro- 


da woj. Poznańskiego odbyły się walne zjazdy sla- 
tulowe PSL. 

Zjuzdowi w Czarnkowie przewodniczył kol. Just 
Czesław. Zjazd powitał Imieniem stronńictw demo- 
kratycznych sekretarz komilelu pow. PPR ob. Frąc- 
hkowiak. Referat organizacyjny wygłosił przedstawi- 
ciel Zarządu Woj. PSŁ. w Poznaniu kol. Goszczyński, 

Po dyskusji i uchwaleniu rezolucji, 
stwierdzających. że chłopi pow. czarnkowskiego zde- 
cydowanie stoją na gruncie zasad į uchwał władz 
naczelnych DSi. uslalających nową linię polityczną 
stronnictwa. dokonano wyborów nowego zarządn po- 
wialowego PSL. 

Walny ziazd powiałowy w Czarnkowie, przy udzia- 
le wiceprezesa Zarządu Woj. PSL w Poznaniu kol. 
Sajdaka, wśród innych uchwał podjął decyzję przy- 
łączenia się do wszczętej w powiecie akcji wyścigu 
pracy w rolnictwie, jako jednej z dróg wiodących 
do rozwoju gospodarczego Polski Ludowej. 
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Wowimy z kraju 


NAJWIĘKSZY MŁYN W POLSCE 


Na Sułkowicach we Wrocławiu urucho- 
miono w dniu 9 maja b. r. największy młyn 
w Polsce ‚a drugi co do wielkości w Europie 
(po młynie w Hamburgu). 

Zdolność przemiałowa uruchomionego mły 
na sięga trzech tysięcy ton miesięcznie. Bu- 
dynek posiada 6 pięter, a dzięki nowoczesnym 
urządzeniom przemiałowym, zatrudnia tylko 
100 pracowników. Obok młyna zmajduje się 
elewator zbożowy, który może pomieścić 
10.000 ton zboża. Niezależnie od tego młyn 
posiada do swojej dyspozycji elewator zbo- 
żowy nad Qdrą o pojemności 17 tysięcy ton. 
Młyn ten dostarcza najlepszego gatunku 
niąki. 


NA ODBUDOWĘ STOLICY 


Ogólna suma ofiar na Społeczny Fundusz 
Odbudowy Stulicy, wpłaconych od początku 
akcji zbiórkowej do dnia 10 maja b. r. wy- 
miosła 1.760,881.738 zł. 


ZABYTKOWY KOŚCIÓŁ STANIE NA 
HARENDZIE 


Staraniem Woj. Urzędu Konserwatorskie- 
£o nastąpi w najbliższym czasie przeniesienie 
zabytkowego, pochodzącego z% początków 
XVII wieku kościoła drewnianego z Zakrzo- 
wa koło Kalwarii Zebrzydowskiej — na„Ha- 
rende“ w Poroninie, w pobi:żu Zakopanego. 

Kościół stanie obok -grobowca wielkiego 
poety Kasprowicza, na tak zwanej Haren- 
dzie, tworząc z grobowcem jednołitą, monu- 
mentalną całość architektoniczną. 


WYCZYN POLSKIEGO PILOTA 
SZYBOWCOWEGO 


Polski pilot szybowcowy, Puzaj, dokonał 
przelotu na szyboweu (samolot bez motoru) 
z szybowiska Żar do Tarczyna pod Warsza- 
wa, na przestrzeni 300 km. 

Lot śmiałego pilota trwał przeszło 9 go- 
dzin — dokładnie, od godz. 8 do 17 minut 20. 

Jest to jeden z lepszych wyczynów nie tyl. 
ko w skali polskiej, ale i ogólno-światowej. 


ODZNACZENIE MATKI — SZESNA- 
ŚCIORGA DZIECI 

Scholastyka Rozmanowska ze wsi Błomno 
Gule w powiecie płońskim, matka 16-cioro 
dzieci, w tym 12 synów, została odznaczona 
Krzyżem Zasługi. 

Drugą z kolei odznaczoną jest Mara Kow- 
macka ze wsi Kucice, kóra urodziła i wycho- 
wała ]1-ro dzieci. 


UFAŃSTWOWIENIE RABKI, SZCZAW- 
NICY I ŻEGIESTOWA 


Ministerstwo Zdrowia — zgudnie z rozpo- 
mządzeniem Rady Ministrów — objęło na wła 
sność uzdrowiska: Rabka Zdrój, Szczawnica 
I Żegiestów-Zdrój. 

Dzięki upaństwowieniu rzesze pracowni- 
cze będą miały możność szerszego korzysta- 
nia z tych uzdrowisk. 


EKSHUMACJA ZWŁOK BOHATERÓW 


W Wieluniu i okolicy ekshumowano 480 
zwłok żołnierzy polskich i radzieckich, po- 
ległych w ezasie działań wojennych na tym 
terenie. 

" Zjazd powiatowy w Ostrowie Wikp. 


Siatutowy walny zjazd powiatowy PSL odbył się 
onegdaj w Ostrowie Wielkopolskim przy udziale 
delegatów kół z 40 gmin powiatu. (Ogółem powiat 
liczy dwanaście gmin). Z ramienia władz naczelnych 
PSŁ obecny był poseł R. Gesing. 

Imieniem władz i stronnictw politycznych zjazd wi- 
tali: ifieniem Pow. Rady Narodowej ob. Witczak, 
PPR — ob. Wielgosz, SL — ob. Rudowicz, Zw. Sam. 
Chł. — ob. Dąbrowski. 

Po referatach i dyskusji, w której etwierdzono, iż 
PSL pow. Ostrów Wlkp. bierze żywy i czynny udział 
w pracach Rad Narodowych i Zw. Sam. Chł. oraz 
spółdzielczości, wnosząc duży wkład w życie powia- 
tu i jego organizacji, dokonano wyboru nowych władz 
powiatowych z prezesem Grzelakiem Stanisławem na 
czele, 


Zwłoki pochowano uroczyście na cmenta- 
rzu wojskowym przy udziale tłumów ludno- 
ści Wielunia i wsi okolicznych. Okoliczno- 
ściowe przemówienia wygłosili przedstawi- 
ciele miejscowego społeczeństwa, Wojska 
Polskiego i delegat Armii Radzieckiej, który 
podziekował ludności za opiekę nad grobami 
radzieckich żołnierzy. 


SZWAJCARIA — UNiIWERSYTETOWI 
POZNAŃSKIEMU 


Biblioteka uniwersytecka w Poznaniu otrzy 
mała od szwajcarskiej organizacji „Don 
Suisse* piękny dar, składający się z 646 ksia- 
żek z zakresu nauki prawa, rolnictwa, medy- 
cyny i chirurgii, nie licząc czasopism i map. 


UKAMIENOWALI CZŁOWIEKA 


W Zagórzu, obok Dąbrowy Górniczej, 
w czasie rozmowy kilku mieszkańców Zagó- 
rza wszczęło kłótnię ze swym ziomkiem Ro- 
manem Palusińskim. Kłótnia przerodziła się 
w bójkę. Poszły w ruch kamienie, pod razami 
których Palusiński upadł na ziemię, zasypa- 
ny formalnie kamieniami. Ciężko ranny Pa- 
lusiński — mimo pomocy lekanskiej — zmarł. 

Sprawców potwornego zdziczenia areszto- 
wała milicja i oddała do dyspozycji władz 
sądowych. 


LUBELSZCZYZNA SPICHRZEM ZBOŻA 


' Od 1 maja b. r. rozpoczął swą działalność 
w Lublinie oddział wojewódzki polskich za- 
kładów zbożowych, którego zadaniem jest u- 
jęcie całości zagadnień gospodarowania zbo- 
żem i jego przetworami. Zasadniczym celem 
zakładów jest skup zboża na wolnym rynku 
Lubelszczyzny i rozprowadzenia go do ośrod- 
ków przemysłowych i wielkomiejskich. 

Plan siewów kłosowych wykonano w woj. 
lubelskim ponad 100 procent. Oblicza się, że 
Lubelszczyzna będzie w stanie dostarczyć po- 
mad 100 tysięcy ton zboża ośrodkom przemy- 

słowym innych województw. b 
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CZYTELNICY! 


Życie ludzkie dzisiejszego wieku rwie 
w niepowstrzymanym swoim pędzie naprzód. 

Wiedza osięga coraz nowe zdobycze i wy- 
nalazki nie tylko w przemyśle ale także w rol- 
nictwie, sadownictwie, ogrodnictwie i wa- 
rzywnictwie. 

Wydarzenia polityczne krajowe I między- 
narodowe wymagają dla chłopa deradcy 
a takim jest , 


»PIAST« 


bo: 

PODAJE NAJLEPSZE WIADOMOŚCI 
Z CAŁEGO ŚWIATA, 

UDZIELA BEZPŁATNYCH PORAD 
PRAWNYCH | GOSPODARCZYCH, 

KSZTAŁCI I OŚWIECA 

WALCZY O POPRAWĘ BYTU | POD- 
NIESIENIE KULTURY WSI, 

OMAWIA TEMATY PRAWNE I ORGA- 
NIZACYJNE 


dlatego 
nie zwiekajcis z odnewienism prsnunieraty 
na dalszy okres a pozyskacie cennego do- 
radcę i przyjaciela, który nieprzerwanie od 
1913 roku służy Polscs Ludowej. 


Prenumeratę kwartalna w kwocie zł 100.— 
wpłacać należy czekiem PKO Nr 355 lub 
przekazem pocztowym pod adresem Admini- 
nistracji „Piasta* w Krakowie, Basztowa 17 
z zaznaczeniem celu wpłaty. 

Wpłacający całoroczną prenumeratę 
w kwocie zł 400.— otrzymają bezpłatnie por-" 
trot śp. Prez. Wincentego Witosa. 


wm.a Ć 


Do walki 


z pozarami | Skłądajcie 


Może nie wszyscy zdajemy sobie sprawę, 
Że w Polsce rokrocznie około 2 do 3 tys. go- 
spodarstw wiejskich pada pastwą płomieni; 
że rmlkroczmie miliardy złotych zabiera ogień, 
który trawi zabndowania, plony, narzedzia, 
rolnicze i inwentarz żywy, powodując zaró. 
wno tragedie osobiste poszczególnych rolni- 
ków, jak też jądnocześnie uszezupiając ma- 
jątek narodowy i zmniejszając zdolność wy- 
twórczą kraju. 

I tak samo nie zdajemy sobie sprawy, że 
większość tych pożarów powsiuje na skutek 
kardynalnych uchybień przeciwko przepi- 
som pożarniczym, czy prawa budowlanego, 
przez rażące niedbalstwo z naszej strony. 
przez lekkomyślne obchodzenie się z ogniem. 
Popękane i nieszczelne kominy (między in. 
dlatego, że wbija się w nie gwoździe dla za- 
wieszenia na nich zużytej odzieży, pęków zie- 
la i nasian), belki i podłogi na strychu przy- 
legające bezpośrednio do komina, a nawet 
wbudowane weń, od lat nie naprawiana i po- 
pękana głowiea komina, drzewo, siano, 6ło- 
ma i inne łatwopalne materiały bezpośred- 
nio doń przylegające, papierem lub szmata- 
mi pozatykane dziury w kominach, przeżarte 
rdzą drzwiczki wycierowe, brak blachy za- 
bezpieczającej przed ogniskiem — to są bez- 
pośrednie powody pożaru. 

Władze administracyjne zwracają zainte- 
resowanym uwagę, na obowiązujące, a nie 
przestrzegane przepisy dotyczące budowy 
kominów i palenisk, na czyszczenie i kontro- 
lę tychże, przez kwalifikowanych pracowni- 
ków kominiarskich raz na 2 miesiące. 

Równocześnie przypomina się wiejskim 
komisjom przeciwpożarowym o obowiąz- 
ku lustracji wsżystkich nieruchomości gro- 
mady z punktu widzenia pożarowego, oraz 
ostateczny wymóg: dobrze zorganizowane, 
sprawne straże pożarne po gminach i groma- 
dach, zdopatrzone w sprzęt i z rozwiązanym 
problemem zaopatrzenia w wodę. 


Kronika gospodarcza 


WIEŚ POTRZEBUJE OPAKOWAŃ 

Jak wynika ze sprawozdań otrzymanych 
przez b. Wydział Rolniczy „Społem“, wieś 
wykazuje wielkie zapotrzebowanie na torby 
papierowe, worki, szpagat, plandeki, płachty 
żniwne, teczki, skrzynie, sienniki. 

Produkcja przemysłowa nie pokrywa tego 
zapotrzebowania. W roku ub. wydział do- 
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starczył wsi za 107 milionów zł. toreb papie- 
rowych, za 61 milionów zł. worków juto- 
wych. za 47 milionów zł. szpagatu konopne- 
go i do snopowiązałek. 


NAJSZYBCIEJ ROZBUDOWUJE SIĘ 
MLECZARSTWO NA ZIEMIACH ODZY. 
SKANYCH. 


W tych dniach przybył nowy transport by. 
dła do Poleki. Powiększy się znów nieco 
z trudem odbudowane pogłowie. Rok ab. 
kształtował się źle pod względem produkcji 
mleka i masła nie tylko z powodu ciągle 
niskiego pogłowia, ale również i z powodu 
posuchy w maju i w czerwcu. Dopiero bar- 
dziej sprzyjająca jesień pozwoliła poprawić 
wielkie niedobory w paszy. Stan zeszłorocz- 
ny niewątpliwie odbije się na naszym mle- 
czarstwie w roku bieżącym. Należy to po- 
ważnie brać pod uwagę w całokształcie go. 
spodarki mlecznej. 

Już zastosowane w rokn ub. zasady pTe- 
miowania dostaw mleka, ustalenie cen zbli- 
żonych do kosztów własnych produkcji, 
umów o planowej prodnkeji, ustalenie cen 
i relacji cen masła mleczarskiego i osełko- 
wego — wpłynęło korzystnie na nasza mle- 
ezarstwo. Z 947 zakładów spółdzielni mleczar- 
skich było czynnych tyłko 599, ponadto Wy- 
dział Mleczarsko-Jajczaraki „Społem“ admi- 
nistrowuł 81 ezynnymi zakładami, zabezpie- 
czył 320. Z 50 mleczarskich zakładów prywat. 
nych czynnych było 44. W roku bieżącym 
Spółdzielcza Centrala Mleczarsko-Jajczarska 
(dawniej Wydzial Mleczarsko - Jajczarski 
„Społem”') uruchomi szereg nowych zakła- 
dów mleczarskich. szczególnie w wojewódz. 
twach: szczecińskim, wrocławskim i olsztyń- 
skim. 

Dostawy ząkładów spółdzielczych wynio. 
sły w roku ub. 3.546 ton masła, 1.100 ton se- 
rów i ok. 702 ton twarogu. Najbardziej wzro- 
sły dostawy masła w olsztyńskim (552,7%), 
W dostawach sera przodował okręg war- 
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CZĘŚCI ZAPASOWE 


dostareszae NA RATY 


Dom HANDLOWY 
SYPNIEWSKI 


JAKUBOWSKI 


Sp. z 0,0. w Krakowie 
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Magazyny 
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W tekście na str. 4-szpalt. za 1 wiersz mm. 
Drobne osłoszenia słowo 15 zł. najmniej . 


Wydawca Ludowe Tow. Wydaw. „Piast“ Kraków Basztowa 17, I p. 


Zwykłe ogłoszenia na str. 6-szpalt. za 1 wiersz mma 


! ORTOPEDYSTA - BANDAŻYSTA | Uwaga! Zakład kra- 


| M. Polaczek — Tarnów | Wiecki damski, męski 
| Pasy przepuklinowe, ! 
przeciw obniżeniu żo- ; dnie po cenach przy- 
= jelit, macicy. 1 stepoych z najnow- 


Gorsety przeciw skrzy- 
wieniu kregosłupa. — me 
Naprawa protez nóg. KUCIA, Kraków, ul. 
Uwaga dla przyjezd- | Szpitalna 18, I p. na 
| nych! Firma M. Pola-) przeciw Kasy Oszczę! 
| czek w Tarnowie nie; ności. 58 (1 
| posiada żadnej wysta- | 

; wy sklepowej i znaj- ; 
* duje się tylko na pie- ! f MURT DETAI 


'trze pod Nr 41 przy jÍ Jan Sychowsk 


| ulicy Wałowej | |Kraków, F.orlańska 36 


szych zżurnali. — Jan 


+ ZCZOTKI - PĘDZLE 


41 (1—3) | w podwórzu, tel. 570-34 


CENNIK OGŁOSZEN: 


Tłuste za słowo*100*%/% drożej. 
Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy i zastrzeżone 50% drożej. 
Ceny ogłoszeń prenumeraty zagranicą 100% drożej. 
Prenumerata z przesyłką pocztową kwartalnie 
Ogłoszenia tylko za gotówkę, Za terminowy druk Administracja nie odpowiada. Cenypowyższe obowiązują od dnia ogłoszenia. 
Do ogłoszeń długoterminowych Biurom ogłoszeń rabat stosownie od umowy. Za niewyraźny druk, spowodowany warunkami te- 
chnicznymi Administracja nie odpewiada i nie bierze na siebie obowiązku bezpłatnego powtórnego zamieszczenia inseratu. 


20.— zl. 


Wychodzi raz w tygodniu. 


wykonuje pierwszorze- ; 


ROLNICY! 


Każdy z Was pragnie kupić 
tanią i dobrą KOSĘ 


Polecamy Wam kosy krajowe 


wyprodukowane rękami polskiego robotnika, 
Poslada je w wiekszej ilości każda spółdzielnia 


SAMOPOMOCY CHŁOPSKIEJ! 


szawski, natomiast zaznaczył się spadek w 
Poznaniu z powodu braku warunków do 
produkcji. 


PLANTACJE CEBULI 


Celem wzmożenia eksportu cebuli, zaprojek 
towano zaplantowanie w r. b. 1.100 ha ce- 
buli, przy czym B. G. S. udzielił Centrali 
Gospodarczej Spółdzielni Ogrodniczych oraz 
Warszawskiej i Wielkopolskiej Spółdzielni 
Ogrodniczej wstępnych kredytów na po- 
wyższą akcją na zakup nasion i nawozów. 


Realizacja 


układu polsko-włoskiego 


W Rzymie podpisane zostało porozumienia 
wykonawcze do układu handlowego polsko- 
włoskiego. Umowa przewiduje dostarczenie 
Włochom 750 tysięcy ton węgła polskiego,—- 
w zamian za który Połska otrzyma włoskie 
produkty przemysłowe. 


RADA PAŃSTWA POWOŁAŁA ŻARZĄD 
SAMORZĄDOWEGO FUNDUSZU 
WYRÓWNAWCZEGO 


Na jednym z posiedzeń Rada Państwa po- 
wołała zarząd Samorządowego Funduszu 
Wyrównawczego, instytucji powołanej do 
życia ustawą sejmową. 

W skład zarządu tej instytucji, która be- 
dzie baczyć nad projektami finansowymi sa- 
morządu, wchodzą: jako przewodniczący, 
min. Mijał, zastępca — dyr. Horbowski, oraz 
przedstawiciele ministerstw: Administracj 
Publicznej, dyr. Rybicki, — Ziem Odxzyska- 
nych „dyr. Olewiński, — Skarbu, nacz. Kos-. 
sobudzki. 


Odpowiedzi Redakcji 


P. Władysław Huczek. Odpowiedź prawną wysła- 
liśmy listem w dnin 24 kwietnia. Musiał Pan ją otrzy- 
mać. 

P. Stanislaw Szwajca. Odpowledzieliśmy Kstem 
w dniu 5 maja br. Sprawa załatwiona pozytywnie. 


Krew Twoja może uratować życie hliźnie- 
go! Kandydaci na honorowych lub płatnych 
dawców krwi zgłaszajcie się do Stacji Prze. 
taczania i Konserwowania Krwi Krakow- 
skiego Okręgu Polskiego Czerwonego Krzy- 
ża — Kraków, Plac Jahłonowskich 2, telefon 
509-99 w godzinach od 13-tej do 19-tej. 


ujmy — klisze — papier fotograficzny 
nabędziesz najkorzystniej 
w firmie FOTO — NOWICKI 


Kraków —- ulica św. Tomasza L. 24. 


100— zł. 
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